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f o  tragicznej śmierci bohaterskich lotników.
Zwłoki por.  Żwirki i inż. Wigury w d ro d ze  do Warszawy.

Cała Polska , pogrążona w g łębo­
kiej żałobie z pow odu okropnej k a ta s ­
trofy, w k tórej  zginęli  śm ie rc ią  lo tn i­
ków  najlepszy pilot polski i jed en  z 
najzdoln ie  szych  k o n s truk to rów  lo tn i­
czych ś. p. por. F ranc iszek  Żw irko i 
ś. p. inż. S tan is ław  W ig u ra  — ze 
sm u tk iem  sp o g ląd a  na dalek ie  m i a s ­
teczko  czeskie,  gdzie okry te  śm ierte l­
n y m  ca łunem  spoczywają ciała dwóch 
bohaterów.

D alsze  szczegóły .
W idok, k tóry  p rzed s taw ia ł  rozbity 

samolot, by ł w strząsający .
Ani jednej całej części nie pozos­

tało z sam olotu , w szystko  stanow iło  
bezksz ta ł tny  stos szczątków, przykry ty  
k onaram i jodeł. Osobno leżał m otor ze 
śm ig łem , wbity  głęboko w ziemię.

W odległości około 2 m etrów  od 
m oto ru  leżały szczątk i  kad łu b a ,  p rze­
wrócone do góry kołam i. Całe pozos­
ta ły  jedyn ie  p n eu m aty k i .  Opodal l e ­
ża ła  część m ask i s i ln ika  i rozbita  szy­
ba ochronna.

W  odległości około 20 m etró w  od 
szczątków  sam olotu , przy ścieżce, le­
żały zupełnie  zn ieksz ta łcone  zwłoki 
ś. p. inż W igury .

T w arz  m ia ł  zn ieksz ta łconą  tak , iż 
p o c z ą t k o w o  nie m ożna  było poznać 
wogóle, k im  je s t  zab ity , zwłaszcza, że 
n ie  m ia ł przy sobie żadnych  do k u ­
m entów .

Równolegle co ścieżki, w  zaroś­
lach , w odległości około 12 m etrów  
od ś. p. W ig u ry  leżały zwłoki ś. p. 
por. Żwirki.

Por. Żwirko w ypadł praw dopodob­
nie z ap a ra tu  jeszcze w czasie lotu i 
spadł w krzaki, tak , że początkowo 
nie m ożna było go znaleźć.

W obec tego przypuszczano p ier­
w otnie ,  że ka tas tro f ie  u leg ł ty lko  j e ­
den lotnik.

Dopiero po d łuższych  poszuk iw a­
n iach  znaleziono w zaroślach zwłoki 
ś. p. por. Żwirki. Por. Żwirko żył je sz ­
cze praw dopodobnie k i lk a  m in u t  i 
zm arł tuż przed przybyciem  żandar­
mów.

W odległości około 250 m etrów  od 
ap a ra tu  znaleziono część skrzydła , w b i­
tego  w świeżo zoraną rolę.

W  czasie da lszych  poszukiw ań w 
odległości około 50 m etrów  od szczą t­
ków sam olotu  znaleziono pas  ochron­
ny jednego z pilotów i w alizkę, z k tó ­
rej w ysypały  się d o k u m en ty  lo tn i­
ków.

W  szczątkach  sam olo tu  znaleziono 
portfe l  inż. W igury ,  zaw iera jący  jego 
d o k u m en ty  osobiste oraz 500 złotych 
i 10 franków . W walizce por. Żwirki 
znajdow ało się jego ub ran ie  w ojskowe, 
dokum en ty ,  fotografja  żony z dziec­
k iem  oraz trzy obrazki Matki Boskiej 
Ostrobram skiej. P rzedm io ty  te  złożone 
są  na pos terunku  żandarm erji  w Cier- 
l icku  Górnym.

Teren katastro fy  otoczył kordon 
żołnierzy czeskosłowackich z pu łku  
piechoty  stacjonow anego w czeskim  
C ieszynie .  Żołnierze powstrzymywał? 
nap ływ tysięcy c iekaw ych  którzy p ie­

szo i sam ochodam i, zarówno za strony 
czeskiej jak i polskiej, przybyli do 
Cierlicka. Naliczono około 500 sam o ­
chodów.

Po przeprow adzen iu  dochodzeń na  
m iejscu , zarządzono przeniesienie 
zwłok obu lo tn ików  do kostn icy  Drzy 
kościele rzym sko-kato lick im  w Cier- 
l icku  Górnym , oddalonym  od m ie js ­
cowości k a tas tro fy  o 2 i pół k ilom etra .

Za ty m  s m u tn y m  konduk tem , 
sk ładającym  się  z dw u wozów, k ro ­
czyła g ro m ad a  Polaków z Cierlicka.

Przybycie żony por, Żwirki.
Żona ś. p. por. Żwirki baw iła  od 

k i lk u  dni w W arszaw ie.
W  niedzielę rano udała  się na n a ­

bożeństw o do kościoła Zbawiciela. Tu 
dotarła do niej w ieść o s trasznej ka* 
t a s t r t f ie ,  ogłoszona z am bony przez 
księdza p ra ła ta  Now akow skiego .

W ieczorem  o godz. 22.20 w y jecha  
ła w tow arzystw ie  inż. W andy W i- 
g urzank i,  kp t.  Komara  oraz dw óch o 
ficerów wojsk lo tniczych do Katow ic , 
dokąd  p rzyby ła  o godz. 3 ej rano.

P a n ie  za trzym ały  s ię  w Cieszynie, 
zm ien ia jąc  p ierw otny  zam iar u d an ia  
się na  m iejsce  katastrofy .

Hołd po lsk iego  sam olo tu .
O godz. 11.30 w chwili, gdy  żoł­

nierze czescy uprzą ta l i  szczątki s a m o ­
lotu, pojawił się nad  m iejscem  w y ­
p ad k u  polski sam olot kom un ikacy jny ,  
k tóry  zatoczył honorową w s tęg ę  nad  
m iejscem  ka tas tro fy ,  oddając  w ten  
sposób hołd zm arłym , poczem poszy­
bował w s tronę W arszawy.

W  kilka  chw il później przybył z 
M orawskiej Ostrawy sam ochód, w io ­
zący t ru m n y .  T rum ny  wniesiono do 
kostn icy  przy kościele w C ierlicku 
Górnem.

W obecności członków kom isji  u- 
m ieszczono zwłoki w tru m n ach ,  k tóre  
n a ty ch m ias t  za lu tow ano i op lom bo­
wano.

E kspor tac ja  zwłok.
CIESZYN. O gpdz. 13 zwłoki lo t ­

n ików ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. 
W ig u ry  w yniesiono z kaplicy  w C ier­
licku. K onduk t do gran icy  g m in y  pro­
wadził m iejscow y proboszcz ks. Za­
wisza. Szpaler tworzyły  dzieci szkolne, 
syp iąc  kw ia tam i.  W  czasie poruszania 
się k o n d u k tu  nadleciało  z P roscie jow a 
9 czeskich sam olotów  w ojskow ych, 
k tóre  krążyły  przez godzinę n ad C ie r -  
l ickiem  i Czeskim Cieszynem. Nad 
g ran icą  m ias ta  Czeskiego Cieszyna, 
czeskie sam oloty  zruciły  wieniec. Czo­
ło ko n d u k tu  tworzyła kom panja  8 go 
p u łk u  piechoty z Czeskiego C ieszyna 
z orkiestrą . N astępnie  kroczył Sokół 
polski z Cieszyna z dr. W oltem  na 
czele, nas tępn ie  skauci, n iosący o rde­
ry ś. p. Żwirki, dalej niesiono wieńce 
za k tó rem i posuw ały  się dw a au ta  ze 
zw łokam i lotników . T ru m n y  spow ite  
były .w sz tandary  państw ow e. Żonę 
por. Żwirki oraz siostrę  inż. W igury  
prowadzili oficerowie lotniczego kor­
pusu  czeskosłowackiego, dalej postę­
pow ał korpus  oficerski z gen. Meili-

cberem  na czele, a nas tępn ie  przedsta  
wiciele gm in y  m ias ta  Czeskiego Cie­
szyna oraz m asy  ludności polskiej i 
czeskiej.

W d rodze  do ziemi o jczys te j .
O godz. 14 m. 30 k o n d u k t  pogrze­

bowy przybył do m ostu  gran icznego  
w  Cieszynie, gdzie nastąp iło  oficjalne 
o ddan ie  zw łok lotników polskich — 
Polsce.

P rzedstaw icie l  arm ji  czeskosłowac- 
kiej gen. Meliehar żegnał w serdecz­
nych  żołnierskich słow ach  polskich 
bohaterów , poczem konsul polski Ripa 
oddał szczątki polskich lo tn ików  w ła ­
dzom ojczystym, ork iestra  czeskosło- 
w ack a  odegrała  h y m n  polski i czes- 
kosłowacki, a nas tępn ie  du ch o w ień ­
s tw o  polskie dokonało obrzędu pokro­
p ienia  zwłok.

T ru m n y  obu bohaterów  przenieśli  
oficerowie do ka raw an u ,  stojącego po 
s tronie polskiej. W tej chwili o rk ies­
tra  w oiskow a polska odegrała  „re­
q u ie m ” .

Po stronie  polskiej oczekiwali p rz y ­
bycia zwłok: kom panja  honorow a 4 p. 
strzelców podhalańskich , korpus  i fi-

cerski z gen. P rzcź iz ieck im , przedsta..  
wiciele władz, jak  również o rganizac­
je i s tow arzyszenia ze sztandaram i- 
młodzież szkolna oraz wielo tysięczne 
rzesze ludności. Zwłoki złożono w k a ­
plicy szpitala  kra jow ego  w Cieszynie, 
gdzie ustaw iono w ar tę  honorową.

Dziś o godz. 9 rano odbyło się w 
kościele w Cieszynie żałobne nabożeń ­
stw o za spokój duszy lo tn ików , po­
czem k o n d u k t  żałobny w yruszy ł na 
dworzec.

P rasa  zagran iczna  o trag icznej  
śmierci  lotn ików polsk ich .

Prasa  w szy s tk ich  państw  podała 
n a  p ierw szych m iejscach  żałobną w ia­
domość o katastrofie. Słowa szczerego 
żalu  i bółu, jtik rów nież  wyrazy 
w spółczucia dla Polski znalazły się 
zarówno w dzienn ikach  czeskich, n ie ­
m ieckich, angielsk ich , f rancuskich  itp. 
P rasa  w szystk ich  odcieni i n a rodow oś­
ci złączyła się we w spólnym  hołdzie 
dla tych  dwóch bohaterów, którzy 
sw ym  czynem  przed dw om a zaledwie 
tygodn iam i św ia t  napełnili  podziwem  
i szacunk iem  dla polskiego im ienia

Chaos w Niemczech.
G abine t  P a p e n a  obalony.  —  Rozwiązanie  Re ichs tagu .

BERLIN. Posiedzenie R e ichs tagu  
rozpoczęło się o godz. 3 po połudn iu  
wśród ogólnego za in teresow ania . T ry ­
buny i loże dyp lom atyczne  były za ję ­
te  do os ta tn iego  m iejsca. Rząd zjawił 
się w komplecie.

Na w stęp ie  k o m u n is ta  Torgler w y­
sunął wniosek o uchy len ie  d ek re tu  
gospodarczo finansow ego oraz w niosek 
o w yrażenie v o tu m  nieufności dla 
rządu  Papena.

Socjal d em o k ra ta  Loebe s taw ia  
wniosek, aby d rug im  p u n k tem  porząd­
ku obrad był wniosek socjal-demokra* 
tów o uchylenie  dekretu .

Przeciw' w nioskom  ty m  n ik t  nie 
wniósł sprzeciwu, wobec czego prze­
w odniczący Goering zarządził głoso­
wanie.

W ów czas do Goeringa zbliżył się 
kanclerz P ap en  i wręczył m u  do o d ­
czytania  dek re t  H indenburga  o ro z­
wiązaniu  R eichstagu, Goering nie 
przyją ł  dek re tu  i oświadczył, iż w 
czasie g łosow ania  nie może n ik o m u  
udzielić głosu.

W nioski kom unis tyczne  zostały 
przyjęte 513 g łosam i przeciwko 32 
przy 50 w s trzym ujących  się od g ło ­
sowania.

N astępnie  Goering podał do w ia­
domości, że wręczono m u  dekret,  roz­
w iązujący  R eichs tag  i s twierdził,  że 
je s t  on bezprzedmiotowy, ponieważ 
kanclerz  i rząd zostali obaleni przez 
parlam ent.

BERLIN. Rząd Rzeszy ogłosił ko ­
m u n ik a t ,  który stw ierdza ,  iż p rezy­
den t R eichstagu , Goering, pogwałcił 
konsty tucję ,  która w yraźnie s tw ierdza 
w art. 33, iż przedstaw iciele  rządu  
Rzeszy m uszą  być na  sw e żądanie 
w ysłuch iw ani podczas obrad R eichs­
tag u  także  poza porządkiem  dziennym . 
R eichstag  należy, zdaniem  rządu, u w a ­
żać  za rozwiązany w ty m  m om encie, 
gdy kanclerz  zgłosił się poraź p ie rw ­
szy do przewodniczącego o głos. Od

tej chwili przewodniczący nie m ia ł  
p raw a głosowania. Rząd n ie  dopuści 
do nas tępnego  posiedzenia R eichstagu .

Kanclerz Papen  w ystosow ał do 
Goeringa list, k tórego  t reść  je s t  po­
dobna do k o m u n ik a tu  rządu Rzeszy.

W odpowiedzi Goering oświadczył, 
iż zam ierzenia rządu  spotkają  się z 
ka tego rycznym  p ro tes tem  parlam entu .

Alz a t c z y k  o k n o w a n i a c h  n i e m i e c k i c h
PARYŻ. Senator alzacki E ccard  

w ystosow ał l is t  do H errio ta  w sp ra ­
wie zaognionej sy tuacji  m ięd zy n a ro ­
dowej, spowodowanej groźną ew olucją 
polityki niemieckiej.

L is t E ccarda ,  zam ieszczony w 
„Journal  des D e b a ts”, wylicza w szyst  
kie o s ta tn ie  m anifestacje  n iem ieck ie  
sk ierow ane przeciwko Francji ,  prze­
ciwko Polsce, przeciwko pokojowi i 
nacechow ane tak  bez tze lnem i p re ten ­
s jam i, że tylko er e rg iczna i ka teg o ­
ryczna odm ow a F ranc ji  może jeszcze 
u ra tow ać spokój Europy.

Eccard  ape lu je  bezprośrednio do 
patr jo tyzm u  Herriota, którego H erriot 
dał ty lokro tn ie  dowody, żeby nie żarn 
kną ł  uszu  na głos p a r lam en ta rzys ty  
alzackiego do głębi zaniepokojonego 
niebezpieczeństw em  grożącem  Francji  
i Alzacji.

Roz kaz  H i t l e r a .
BERLIN. — „Voerkischer Beobach- 

t e r ” ogłasza rozkaz Hitlera,  zarządza­
jący nat ych m ias tow e utworzenie  w  
łonie partji  h it le rowskiej  specja lne­
go d epa r t am en tu  wojskowego.  Kiero­
wnic two d ep a r tam en tu  objąć m a  gen.  
von Epp.  Z d ep a r t am en tem  ty m  połą­
czona m a  być sekcja  spraw kolonial ­
nych.  W rozkazie Hitler oświadczył:  
w polityce zagranicznej  Niemcy m u ­
szą* odzyskać  u tracone  bezpieczeństwo 
wciskowe.  w s to sunk ach  wewnętrz-
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Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe — Front Zachodni — Rok 1918. 
Najpotężniejszy dram at w ojenny  p. t.

dfc •  &  D __  W strząsający  obraz tragicznych zma-
Bftga H 1CJ i Irwff l  gań narodów na froncie zachodnim

w roku 1918. ------------- ----------- -----------
Emocjonująca akcja rozgryw a się w okresie przed ucieczką cesarza W ilhel­

ma II. — R eżyserja  genjaln. G. W. PABSTA.
NAD PROGRAM: Tygodnik dźw iękow y. A ktualności z ca łego  św ia ta .

nych zadaniem ich jest odrodzenie sL 
ły wojskowej. Naród niemiecki ocze­
kuje od partji narodowo-socjalistycz- 
nej współdziałania w obronie kraju. 
Hitlerowcy ustalić mają program, de­
cydujący ostatecznie sprawę podpo­
rządkowania siły zbrojnej strukturze 
ogólnej państwa.

Przed  konferencją  pięciu.
LONDYN. — Mac DoDald zamie­

rza natychm iast po ogłoszeniu odpo­
wiedzi francuskiej najpóźniej w środę 
wystąpić z inicjatywą bezzwłocznego 
zebrania premjerów Wielkiej Brytanji, 
Francji, Włoch i Niemiec celem us ta ­
lenia kompromisu umożliwiającego 
bądź odbycie, bądź odroczenie zwoła­
n e j .n a  21 września sesji konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie.

Inicjatywa Mac Donalda, który u- 
siłuje uzyskać zgodę Paryża wywołu­
je  opozycję we Francji gdzie wskazu­
ją  na fakt, iż Mussolini wypowiedział 
się bez zastrzeżeń po stronie Niemiec, 
wobec czego w gronie czterech Fran­
cja byłaby w mniejszości.

Francja ma się zgadzać na odro­
czenie konferencji rozbrojeniowej, ale 
bez narady w gronie czterech, p rag­
nąc merytoryczną stronę żądania gen. 
Schleichera pozostawić Lidze Naro­
dów.

W  każdym razie narada czterech 
musiałaby się zmienić w naradę pię­
ciu z udziałem Polski, co wytworzy­
łoby równowagę sił, oraz dałoby rę­
kojmię wszechstronnej oceny znacze­
nia ultim atum  Schleichera.

P roces  bandy „SzpiGbródki” .
WARSZAWA. Wczoraj, w szós­

tym  z kolei dniu rozprawy — prze­
wód został zamknięty, poczem prze­
wodniczący, sędzia Kozakowski udzie- 
1H głosu wiceprok. Sieroszewskiemu, 
który w dłuższem przemówieniu po­
pierał ak t  oskarżenia przeciwko spraw ­
com nieudałego p o d k o p u  pod 
skarbiec Banau Polskiego w Często­
chowie, domagając się w konkluzji 
kary od jednego do siedmiu i pół lat 
więzienia w myśl nowego kodeksu 
karnego (art. 168 k. k.). Co do H e n ­
ryka Majcherkibwicza i paserki Do­
mańskiej, kochanki oskarżonego ka- 
siarza Daszkiewicza — prokurator

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR h W O W O S C I

Dziś i codziennie. 
Najpotężniejszy, najpiękniejszy m e lo ­

dyjny polski dźwiękowiec p. t.

P U S Z C Z A
Obsada głównych ról: Nina G rudziń­
sk a , Ina Benita, A ndrzej Kazewicz, 

Jerzy Ma r r  i inni._________
SZCZEGÓŁY w AFISZACH.

zrzekł się oskarżenia z powodu braku 
dostatecznych dowodów winy.

Po przemuwieniu prok. Sieroszew­
skiego — rozpoczęły się mowy obroń­
cze. Pierwszy zabrał głos obrońca Ci­
chockiego, a*dw. Przyjemski, który do. 
wodził, iż niepotrzebnie zrodziła się 
fama około osoby Cichockiego, jako 
króla kasiarzy, co „może w tej spra­
wie sąd sugestjonować”, bowiem, zda­
niem pana obrońcy, Cichocki nie był 
hersztem bandy, miał zamiar wziąć 
udział w obrabowaniu skarbca, ale od 
zamiaru wraz z kamratam i odstąpił, 
a ten czyn, t. j. zamiar zbrodniczy i 
odstąpienie od jego zrealizowania jest 
w myśl postępowania kodeksu, bez- 
karny. Obrońca wniósł o uniewinnie­
nie „Szpicbródki”.

Następnie rozpoczęli swe przemó­
wienia kolejno inni obrońcy.

Wyrok w tej sprawie zapadnie nie 
wcześniej, niż w środę wieczorem lub 
czwartek.

Krwawe s ta rc ia  w Wiedniu.
WIEDEŃ.— W miejscowości Bruck 

nad Litawą wieczorem wydarzyły się 
krwawe bójki między socjal-demokra- 
tam i a hitlerowcami. W czasie uro­
czystości urządzonej z okazji wyborów 
do Rady Miejskiej, które zakończyły 
się zwycięstwem socjal-demokratów, 
wynikło starcie. Obie strony walczyły 
nożami, pałkami, dano nawet kilka 
strzałów. Żandarmerja rozpędziła tłum 
walczących bagnetami. Dwóch hitle­
rowców odniosło ciężkie rany.

Ruch powstańczy w fllbanji.
ZAGRZEB. Na północy kraju a t ­

mosfera podniecenia staje się coraz 
bardziej niepokojąca. Wszystkie <wsie 
i miasteczka są pod bronią. Samul 
Vlora, m inister spr. zagranicznych w 
Tiranie, skompromitowany w ruchu 
powstańczym, zbiegł wraz z całą swą 
rodziDą i schronił się do Jugosławji.

Spiskowcy, których celem jest o- 
balenie obecnego rządu albańskiego 
dla wyzwolenia Albanji od obcych 
wpływów, obrali sobie za przywódcę 
Ismaila Haki Pasapu, b. m inistra woj­
ny i Sbirona Koleka, b. m inistra  ro­
bót publicznych.

Komitet wykonawczy, obejmujący 
pięciu członków z pośród notablów 
m. Valony, urzęduje w tem mieście 
przy współudziale wszystkich przy­
wódców klanów z Albanji południowej.

„Latająca rodz ina"  zginęła-
LONDYN. Zachodzi obawa, iż ro­

dzina Hutchinsona, która podróżuje 
samolotem z Ameryki do Europy, 
zginęła w morzu. W  niedzielę po połud. 
samolot rodziny Hutchinsonów miał 
przebyć etap Grenlandja — Islandja. 
Z niewiadomych przyczyn samolot 
opuścił się na morze 25 mil morskich 
na południe od Aogmasaliku. Stacja 
ratunkowa w Grenlandji otrzymała o 
godz. 4-ej po południu sygnały, wzy­
wające pomocy. Pewien angielski 
okręt towarowy, który znajdował się 
w odległości 25 mil od miejsca wy­
padku, rozpoczął poszukiwania. W go­
dzinach wieczorowych z pokładu tego 
okrętu nadeszła wiadomość, iż samo­
lotu nie można odnaleźć na morzu. 
Tymczasem zaś sygnały radjowe, 
wzywające pomocy, zamilkły. Stacja 
ratunkowa w Grenlandji zwróciła się 
do szwedzkiej ekspedycji polarnej z 
prośbą o rozpoczęcie poszukiwań. Na 
pokładzie samolotu Hutchinsona znaj­
dowało się 7 osób. Był to pierwszy 
. lo t familijny” z Ameryki do E u ­
ropy.

LONDYN. Na Grenlandii poszuki­
wania rodziny Hutchinsonów prowa­
dzone były do godz. 3-ej zrana, jed­
nakże na ślad samolotu nie natrafio­
no. Zdaniem władz duńskich w Gren­
landji, samolot opuścił się na morze 
w pobliżu wybrzeża. Samolot praw­
dopodobnie nie był bardzo uszkodzony, 
ponieważ po 3 kwadransach radio­
s tac ji  samolotu wysłała sygnały, 
wzywające pomocy. Wątpliwe jest, 
aby samolot mógł długo utrzymać się 
na morzu. Możliwości ocalenia rodziny 
Hutchinsonów są bardzo małe.

Wrsgowie BRUDU abcnują „Czystość"
z dodatk. bezpł. „Lekarz Domowy11 

oraz „Lekarz Dentysta*1.
Rocznie zł. 6.  P. K O. nr. 15-960.
Rad w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  I n f o r m a c y j  u d z i e la  Red. 
L e k a r z  - D e n ty s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  
_______________P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.______________

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Mistrz olimpijski, Janusz Kuso- 
ciński zainicjował w prasie warszaw­
skiej zbiórkę na oomnik bohaterskie­
go lotnika, por. Żwirki.

— Polska flota handlowa powięk­
szy się o 2 nowe okręty.

— Nad wybrzeżem polskiem sza­
leje wichura, która odrywa z uwięzi 
okręty, rzucając jeden na drugi.

— Na terytorium St. Zjednoczo­
nych błąka się 200  tys. opuszczonych 
i pozbawionych opieki dzieci.

— W przyszłym tygodniu przyjeż­
dża do Warszawy radca niemiecki 
von Schlipa, zastępca osławionego 
von Rintelena.

— Polska pływaczka p. Adamow- 
ska zajęła drugie miejsce na zawo­
dach pływackich w Le Pontoise (Fran 
cja).

— Miejsce Stalina w Moskwie ma 
zająć Woroszyłow, dotychczasowy ko­
misarz dla spraw wojskowych.

— W Londynie jakiś żartowniś 
wypuścił z ogrodu zoologicznego 30 
małp, które, uwolniwszy się z więzie­
nia czyniły najrozmaitsze figle miesz 
kańcom, nim je połapano.

— Amerykańska pływaczka T.  Ho­
we ustanowiła nowy rekord wytrzy­
małości, przebywając w wodzie 98 
godzin.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś roda  14 września, f  Suchy dz. Podw. 
Krzyża św iętego .

W schód słońca: o g. 5.08 Zachód 17.55
N o c n e  d y ż u ry  a p t e k .

W  nocy z wtorku na środę: II Aleja, 
Ostatni Grosz.

W  nocy z środy na czwartek: I Aleja, 
W ieluńska.

K u uczczeniu p o leg ły ch  lo t­
ników . Koło Miejscowe Związku Pra 
cewników Poczty, Telegrafu i Telefo­
nu w Częstochowie zamiast wieńca na 
trum nę ś. p. por. Franciszka Żwirki i 
inż. Stanisława W igury złożyło 20 zło­
tych do dyspozycji Aeroklubu Polskie­
go w Warszawie. Sumę tę wpłacono 
do P, K. 0. na odpowiedni rachunek.

Nowy zam ach n a  p raw o  p ra ­
cow ników  u m y s ł o w y c h -  We 
wnioskach, przedłożonych przez Zwią. 
zek Z. U. P. U. Ministerstwu Opieki 
Społecznej w sprawie reformy ubez­
pieczenia pracowników umysłowych, 
znajdują się również wnioski, dotyczą 
ce t. zw. renty starczej. Wnioski te 
są nowym zamachem n» prawo ubez­
pieczonych w Z U. P. U.

Oto według obowiązujących dotych­
czas przepisów, renta starcza przysłu-
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Nigdy ta przewrotna kobieta nie 
okazywała się dotąd tak  kochającą, 
tak  macierzyńską względem swego 
siostrzeńca.

Temi oświadczeniami przywiązania 
zdawała się chcieć m u zapomnieć o 
cierpieniach, jakie straszna owa pat- 
warz m u sprawiała.

Raul głęboko był wzruszony.
Oznajmiono, że śniadanie już  g o ­

towe.
Panu de Challins serce gwałtownie 

zabiło. Miał ujrzeć Gabrjelę.
Młoda dziewczyna oczekiwała w 

sali jadalnej.
Oboje zamienili ukłon z chłodną 

grzecznością, lecz kłaniając się, rzu­
cili na siebie spojrzenie pełne miłości 
wymowniejsze aniżeli najpiękniejsze 
słowa.

Po śniadaniu Filip wraz z kuzy­
nem zamknęli się w buduarze, ażeby 
zająć się pracą, której ce! znamy.

Pani de Garennes i Gabrjela prze­
szły do salonu.

Baronowej pilno było pomówić o 
swym synie z panną do towarzystwa 
i wysądować ją  w przedmiocie przysz 
łego małżeńskiego z nim związku.

Pragnęła przed końcem jeszcze

dnia wypowiedzieć wojnę i jak  się 
spodziewała, osięgnąć zwycięstwo s ta ­
nowcze.

Gabrjela usiadła przy baronowej, 
wzięła do ręki książkę, rozpoczętą 
poprzedniego dnia i zabierała" się do 
czytania głośno, jak to czyniła zwykle 
po południu.

— Zostaw tę książkę,, moja droga 
— rzekła pani de Garennes — później 
czytać będziemy. Niema nic pilnemu. 
Na teraz musimy się zająć czem in- 
nem, nieskończenie więcej interesują- 
cem jak  wszystkie romanse.

— O cóż więc chodzi pani? zapy­
tała ciekawie Gabrjela.

— O ciebie...
— O mnie! powtórzyła młoda 

dziewczyna, spoglądając ze zdumie­
niem na baronową,

— Tak jest, moja ślićzna... Czy to 
cię dziwi?

— Dziwi mnie bardzo, pani.
— Natychmiast zrozumiesz—chodź 

tu , siadaj bliżej mnie.
Gabrjela przysunęła swoje krzesło 

do krzesła pani de Gerennes.
Baronowa uśmiechając się, wzięła 

ją  za rękę i nadając głosowi swemu 
pieszczotliwą intonację, zaczęła w ten 
sposób:

— Nie wiem, moja najdroższa, czy 
zauważyłaś, do jakiego stopnia jesteś 
dla mnie sympatyczną i jak ja ciebie 
kocham.

— Wiem, pani, że jesteś dla mnie 
bardzo dobrą— wyjąknęła młoda dziew

czyna — i wierz mi pani, że umiem 
to ocenić. Nieograniczą uczuwam 
wdzięczność, widząc, że postępuje 
pani ze mną nie jak  z oboą, niższą, 
lecz jak z osobą należącą do świata 
waszego, do pani rodziny. Czuję się 
tak  tu  dobrze, jak  gdybym  bvła przy 
moje; matce w Nanteuil-le-Haudoin.

Pani de Garennes skorzystała z 
ostatnich słów Gabrjeli.

— Przy twojej matce... — rzekła 
z żywością. — Pragnęłabym  wzbu­
dzić w tobie przywiązanie równe temu, 
jakie uczuwasz dla twej m atki.

— Uczuwam dla pani wielkie bar­
dzo przywiązanie... Jestem  szczęśliwą 
w jej domu.

— Czy naprawdę?
— Mam nadzieję, że pani o tem 

nie wątpi.
— A więc, moje drogie dziecko, 

trzeba zostać tu na zawsze, nie trzeba 
nas  nigdy opuszczać i pozwolić mi 
kierować twojem serduszkiem.

Gabrjela zadrżała.
— Kierować mojem sercem... wy- 

jąknęła niespokojna.
— Mój Boże! ale tak jest, moje 

dziecię, jesteś tak młoda, nie znasz 
świata, nie znasz życia... J a  zaś żyłam 
długo, widziałam wiele rzeczy, wzro­
słam  wraz z wiekiem i chociaż nale­
żąca do arystokracji, nie mogę pow­
strzymać się od przyklaskiwania stop­
niowemu znikaniu przesądów klaso­
wych... Kiedyś sama myśl tego, co 
nazywają mezaljansem, wywoływała

wśród należących do szlachty okrzyki 
zgrozy... Teraz zupełnie co innego i 
bardzo sprawiedliwie. Cóż może być 
naturalniejszego, jak zlanie się rozmai 
tych warstw społecznych? Pocóż żą­
dać od młodej dziewczyny, czarującej 
pod każdym względem, tarczy herbo­
wej, której ona nie posiada? Czyż 
perspektywa, a nawet powiem pew­
ność szczęścia, jakie przynosi czło­
wiekowi zaślubiającemu ją, nie znaczy 
sto razy więcej, jak zatęchłe perga­
miny i długi szereg przodków! Jesteś 
in te ligentną moje drogie dziecię, m u­
sisz więc mieć pod tym wzgl. zdanie 
podobne do mego... Powiedz szczerze. 
W szak zgadzasz się w tem ze mną?

Gabrjela zaczerwieniła się, odpo­
wiadając:

— Myślę tak  jak  ty pani — rzekła 
drżącym głosem,— że dwa serca, czu­
jące do siebie pociąg nie powinny 
myśleć o nierówności towarzyskiej, 
urodzenia i rasy.

Mówiąc te słowa Gabrjela myślała 
0 R::ulu.

— Wybornie!—zawołała baronowa. 
— Cieszy mnie to nieskończenie, nie 
zdziwisz się słuchając pewnego zwie­
rzenia, które ci mam uczynić.

Gabrjela drżeć poczęła.
Niewyraźnie, jakby przez intuicję 

zdawała się odgadywać, że jakieś nie 
bezpieczeństwo zagraża jej miłości 
dla pana de Challins.

Pani de Garennes mówiła dałej.
(D.  c. n.)
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g iw ała  pracow nikom , którzy ubezpie­
czeni byli bez przerwy przez la t  5 i 
ukończyli 65 la t  życia. R enta starcza  
w ynosić  m iała  40 proc. ich przecięt­
n ych  zarobków i m iała  być w y p łaca ­
n a  n aw e t  w ty m  w ypadku , gdyby  w 
dalszym  ciągu  pracowali.

Przedłożone M iniste rs tw u Opieki 
Społecznej wnioski proponują obniżkę 
ren ty  starczej z 40 na  30 proc. Po­
nad to  pro jek tow ane jes t  postanowienie, 
iż n a  w ypadek  dalszej pracy zarobko­
wej osiągany przez ubezpieczonych 
k o n k re tn y  zarobek m a  im  być od re n ­
ty  starczej odliczany. Jeżeli wysokość 
zarobku przekroczy w ysokość ren ty , 

^  ubezpieczony pozbawiony będzie p ra­
w a  do pobierania ren ty  starczej.

M inisterstwo Opieki Społecznej 
rozważa obecnie te  projekty. Decyzja 
w  tej m ierze  zapadnie równocześnie 
z decyzją co do całości zm ian w dzie­
dzinie ubezpieczenia pracow ników  u- 
m ysłow ych.

Hołd zwłokom por. Żwir­
ki i in i. Wigury

n a  d w o r c u  k o le jo w y m  w  C z ę s to c h o w ie
Dziś o godz. 20.11 pociąg wiozący 

zwłoki trag icznie  zm arłych  lo tn ików  
por. Żwirki i inż. W igury  w drodze z 
Katow ic do W arszaw y  za trzym a się 
przez kilka  m in u t  w Częstochowie.

Na dworcu hołd pośm iertny  odda­
dzą zw łokom  bohaterów  przedstaw icie  
le władz pańs tw ow ych  i sam orządo­
w ych  z p. s ta ros tą  Kiibnem, k o m en ­
d a n te m  pow ia tow ym  policji, p. kom. 
G rabow skim  na czele oraz Związek 
P racow ników  Kolejowych Węzła Czę­
stochow skiego , p lu ton  kolejowego 
przysposobienia wojskowego, Zw. Ofi­
cerów Rezerwy, przedstaw iciele  L. O. 
P .P . tak  kolejowej, jak  i m iejskie j, 
w szys tk ie  organizacje  i s tow arzyszenia 
m iejscowe z pocztam i sztandarow em i, 
oraz kom panja  honorowa w ojska itd.

Gdy pociąg  wjedzie na stację or­
k ie s t ra  kolejow a odegra m arsz  żałob­
ny , poczem złożone zos taną  liczne 
w ieńce, w tem  kilka  przez Związek 
Pracow ników  Kolejowych i Związek 
Oficerów Rezerwy. Po czterom inuto- 
w y m  postoju pociąg  w yruszy  w dal­
szą drogę.

% J a k  się dow iadu jem y pociąg  ze 
zw łokam i za trzym a się również w Ko­
luszkach , gdzie dworzec został n ad ­
zwyczaj pfęknie udekorowany przez 
garn izon  łódzki.

O u czczen ie  b o h a te rsk ic h
lo tn ik ó w . W dniu  11 września  r. b. 
zginęli  śm iercią  trag iczną bohaterski 
pilot por. F ranc iszek  Żwirko i genjal- 
ny  ko n s tru k to r  inż. S tan is ław  W ig u ­
ra, dążąc na  zawody lotnicze do P ra ­
gi Czeskiej, aby now ym  w aw rzy n em  
zw ycięs tw a  ozdobić polskie imię.

Okryci b laskiem  sław y padli na  
p o s te ru n k u ,  borykając się z n iszczy­
cie lsk im  żywiołem.

Ich śm ierć  okry ła serdeczną żałobą 
cały  Kraj.

W dniu  dzisiejszym zwłoki boha­
terów  w przejeździć do W arszaw y za­
t rzy m a ją  si ę w Częstochowie.

Aby oddać osta tn ią  przysługę 
n ieus traszonym  lotnikom , T ym czaso­
w y  Zarząd Miejski w zyw a poczty 
sz tanda row e w szystk ich  organizacyj, 
zw iązków  i stowarzyszeń, jak  również 
ich  członków, oraz szerokie m asy  spo­
łeczeństw a do staw ienia  się w dniu  
dzisiejszym  na stacji kolejowej o g o ­
dzinie  20-ej, celem zam anifestow ania  
serdecznego żalu i głębokiego sm utku .

Część Ich św ietlane j pamięci!
Tymczasowy Zarząd Miejski 

m. Częstochowy.
W strzy m an ie  ek sm is ji. Spra­

w a  eksm isy j jest n iew ątp liw ie  jedną  
z  na jw iększych  naszych  bolączek. W o­
bec tego, że 30 września r. b. traci 
s w ą  m oc nadzwyczajne rozporządzenie 
P . P rezyden ta  Rzplitej o w strzym anie  
eksm isy j z m ieszkań  jedno i dwuiz- 

t. bowych, liczne rzesze lokatorów, po­
s iadających  tak ie  m ieszkania , są w y ­
soce zaniepokojone.

Ooawy te  są jed n ak  bezpodstaw ne

Dźwiękowe „GRAND*KINO«
Od wtorku 10 września  1932 r. i dni następnych — Potężny  dram at miłosny 
z życia paryskiej f inansjery  z M a d e l e i n e  R e n a u d  i P i e r r e  B la n c h a r 'e m
w rolach dwojga V  R &M fkf Dzie je  uwiedzionej pięknej
kochanków p. t. 1 M  8 I I  W  WSI szwaczki p rzez  porucznika. 
Po dziesięciu latach uwiedziona osiąga szczyt sławy jako gwiazda filmowa. 
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Zakład rentgenowski
poa Kierownictwem

D-ra Arnolda Brama
przeniesiony został do domu przy ul. 
Aleja Wolności 10. Telefon Nr. 606.

Leona W ajnsztoka
l l - g a  ALEJA Nr. 20.

Angielski -  Niemiecki • Francuski
582—3 O d  1 0  z l o t  y c h  m i e s i ę c z n i e .
Kancelarja czynna od g. 12 do 14 i od 4 do 7. — Początek—połow a września.

KURSY JĘZYKOWE
Hr. Grassów przeciwko Skarbowi Państwa

o zw r o t  m a j ą tk ó w  po w. ks .  M ic h a le  R o m a n o w i e .
Sensacyjny proces hr. Brassow 

przeciw ko Skarbowi P ań s tw a  długo 
jeszcze znajdow ać się będzie na w o ­
kandzie sądowej.

Wczoraj zbadani zostali przez sąd 
grodzki dla spraw  rekwizycji w W a r­
szawie powołani dodatkow o przez 
rzeczników powództwa świadkowie: 
B ugen jusz  Birukow, b. k ierow nik  
wydziału adm in is tracy jnego  kancelarji  
m in is le r jm  dw oru carskiego i księżna 
A leksandra  W iaziem ska, była dama 
dworu cesarsk iego  w P e te rsb u rg u  i 
żona b. ad ju tan ta  w. księcia  Michała 
Romanowa. Św iadkow ie ci mieli us ta  
lić, czy m ałżeństw o  hr. B rassow z w. 
ks. Michałem było praw nie  zawarte .

Św iadek  Birukow zeznał, że przed 
m ałżeń s tw em  pomiędzy N ata lją  B ra s ­
sow a w. ks. M ichałem, k tóre  zawarte  
zostało w  W iedniu  29 październ ika 
1912 r., nas tąp ił  rozwód pomiędzy 
N atalją  B rassow ą a jej m ężem  Wul- 
fertem , przyczem rozwód ten  został 
zatw ierdzony przez Synod. W krótce 
po ty m  rozwodzie cesarz, n a  prośbę 
p ry w a tn ą  w. księcia Michała, nadał 
powódce nazwisko Brassow. Gdy car 
Mikołaj II dowiedział się jednak  o 
m ałżeństw ie  w. ks. Michała z B ras ­
sową, wzbronił m u  w jazdu do Rosji, 
u su n ą ł  go od dow ództw a p u łk u  ka- 
w ale rgardów  i pozbawił praw d y n as ­
tycznych.

Po w ybuchu  wojny Mikołaj II cof­
n ą ł  ten  ukaz i w m arcu  1915 r. w y ­
d a ł  nowy ukaz, redagow any  przez 
św iad k a  (Birukowa), m ocą którego 
syn  Natalji Brassow, Jerzy , uznany 
zosta ł  jako  legalne dziecko ze zw iąz­
k u  m ałżeńskiego  w. księcia z B rasso­

w ą  ze w szystk iem i p raw am i cywilne- 
m i z tego w ynikającem i, z w y ją tk iem  
praw  do ty tu łó w  i przywilejów, przy­
s ługu jących  członkom  rodziny ce sa r­
skiej. W. książę w rozmowie ze św iad ­
k iem  przyznawał, że dziecko to je s t  
jego synem , i kochał je  bardzo. W 
ty m że  roku (1915) została uchylona 
k u ra te la  nad m ają tk iem  i osobą w. 
ks. Michała. Gdy jed n ak  w. książę 
prosił cara o nadan ie  jego żonie ty tu ­
łu  księżnej, car odłożył decyzję w tym  
przedmiocie na czas po zakończeniu ' 
wojny.

Ks. W iaz iem ska s tw ierdz iła ,  że 
rozwód powódki z W ulfe rtem  nas tąp ił  
przed jej m ałżeńs tw em  z w. ks. Mi­
chałem . Po rozwodzie W ulfe r t  ożenił 
się w Moskwie ? panną  Pietuchow. 
W krótce potem  Mikołaj II nadał po­
wódce i jej synow i Jerzem u  nazwisko 
Brassow , a po w ybuchu  wojny uznał 
pow ódkę za m organa tyczną  żonę s w e ­
go b ra ta  i choć up raw nił  Jerzego  
Brassow a, jed n ak  bez praw d y n as ty cz­
nych . Sw. W iaz iem ska  potwierdza 
zeznanie B irukow a o nadan iu  Bras- 
sowej i jej synowi ty tu łu  h rab iow ­
skiego.

Odpis urzędow y u k azu  cesarskiego 
w przedmiocie u p raw n ien ia  Jerzego 
Brassowa, jako syna  Michała, lecz bez 
p raw a należenia do domu cesarskiego, 
ks. W iaz iem ska  widziała u  w. ks. 
Michała, k tóry  prosił jej m ęża, jako 
sw ego ad ju tan ta  o przepisanie tego 
ukazu.

W kró tce  zbadani zostaną pozostali 
św iadkow ie mec. Lednick i i M. Bie- 
lajewa w  przedmiocie zarzucanej h ra ­
binie B rassow  bigamji.

bow iem  od 1 października wchodzi w 
życie daw na  us taw a , zabraniająca do­
konyw an ia  eksm isy j w porze zimowej. 
A by przepisy  te  były ściśle przestrze­
gane, organizacje lokatorsk ie  podjęły 
ju ż  s ta ran ia  w ty m  kierunku.

Ze Zw iązku P a ń  D om u. Zarząd 
Zw iązku P ań  D om u Oddział w Czę­
stochowie, zaw iadam ia członkinie, że 
w środę 14 b. m. o godz. 20-ej w lo­
ka lu  S tow arzyszenia  św. Zyty odbę­
dzie się m iesięczne zebranie członkiń 
z nas tępu jącym  porządkiem  dziennym : 
1) Przeczytan ie  protokułu , 2) sp raw y 
bieżące, 3) odczyt p. D ębskiej „ 0  prze 
tw orach  ow ocow ych”, 4) pokaz p ra k ­
tyczny.

S ekre ta r ja t  czynny w każdą  środę 
od godz. 18 — 19, przy jm uje  zapisy, 
sk ładki,  oraz zapisy na wypożyczenie 
e lek tro luxu  i kom presom .

O u trz y m a n ie  te a t r u  w Cząs* 
to c h o w ie . Pod przew odnictw em  
p. kom. M azura odbyło się wczoraj 
w a lne  roczne zebranie  akcionarjuszów  
T ow arzystw a  B udow y i Eksploatac ji  
Tea tru ,

Na zebraniu tem  dokonano w yboru 
now ych  władz T ow arzystw a. Do za­
rządu weszli  pp.: poseł dr. B iluchow - 
ski, mec. Mężnicki i S zym kow iak  ja ­
ko członkowie, oraz pp.: Reim schus- 
sel i m gr. W aloch jako  zastępcy. Do 
kom isji  rewizyjnej zostali powołani 
pp.: Kachelski, A. P lebanek , Badora, 
re je n t  B ugajsk i i m gr. Kozankiewicz.

Spraw ozdanie z dotychczasow ej 
działalności zarządu przedstaw ili  pp.: 
mec. Mężnicki i S zym kow iak ,  poczem 
zebrani uchw alili  abso lu torjum  u s tę ­
pu jącem u  zarządowi.

W yw iązała  się po tem  ożywiona 
d y sk u s ja  na tem a t  sposobów u ra to w a­
n ia  tea tru ,  wobec zbliżającego się t e r ­
m in u  licy tacji  gm ach u .  W  w yniku  
dyskusj i  polecono zarządowi wszcząć 
per trak tac je  z w ierzycielami oraz ze

Zw iązkiem  A rtys tów  Scen Polskich, 
k tóry  przejąłby tea tr  ze w szystk iem i 
ak ty w am i i pasyw am i.

Mec. Mężnicki zaproponował nas­
tępnie ,  aby Związkowi A rtys tów  o d ­
dać  bezpłatnie  eksploatację  tea tru  na 
orzecśąg 10 lat. pod w arunk iem , że 
Związek w ykończy w łasnym  kosztem  
górną  salę. Prozycja ta  będzie rozpa­
trzona przez zarząd na najbliższem  
posiedzeniu.

S ta ty sty k a  c h o ró b  zak aźn y ch  
I zg o n ó w . Miejski wydział zdrowia 
zanotow ał w ub. tygodniu  23 w y p a d ­
ki zasłabnięć na  choroby zakaźne, 
w  tem  na: du r  brzuszny — 5, szkar­
la tyny  — 5, błonicy — 2 i k rz tu ­
s iec — 6. Zmarło ogółem 23 osób, 
w  tem  20 chrześcijan i 3 żydów.

N ieszcząiliw y  w y p a d e k  h a n ­
d la rz a  o w o có w . Dziś, o godz. 5. 
n a  N ow ym  R ynku  w ydarzy ł się n iesz­
częśliwy w ynadek . Przybyły  na  j a r ­
m ark  do Częstochowy m ieszkaniec  
w si D zietrzniki (pow. W ieluńsk i) ,  To­
m asz  Kowalczyk zdejm ow ał z wozu 
sk rzynię  owoców. W  p ew nym  m o ­
m encie  deska, na  której s ta ł  u rw ała 
się i Kowalczyk spadł z wozu, u d e ­
rzając mocno g łow ą o kam ień .  N ie . 
p rzy tom nego przewieziono w stan ie  
c iężk im  do szpitala  Naiśw. Marji 
Parm y.

Śm ierć w a rto w n ik a . 53-letni
P io tr  B rym ora, zamieszkały przy ul. 
K unick iego  15 na Rakowie, pełniąc 
w artę  przy hucie w Rakowie zasłabł 
nagle i upad ł na  ziemię. P rzyby ły  le­
karz Pogotow ia  R atunkow ego s tw ie r ­
dził już tylko zgon. Śm ierć spowodo­
w ana  została paraliżem  serca.

U siło w a n ie  s a m o b ó js tw a .
Na tle n ieporozum ień rodzinnych usi­
łow ała  wczoraj pozbawić się życia 55 
le tn ia  Zofja Jo rdan ,  zam. przy ulicy 
Najśw. Marii P an n y  69, wypijając 
w iększą ilość esencji octowej. Zamach

K o m u n ik a t L O . P . P .  W szyst­
kie koła miejscowe L O.P.P. są  p ro ­
szona o przysłan ie  sw ych delegatów  
o godz. 19.45 na  dworzec kolejowy, 
celem  złożenia wieńców od K om itetu  
Pow iatow ego oraz wzięcia udziału  w 
pożegnaniu  zw łok  zwycięzców lotu 
europejsk iego  ś. p. por. Żwirki i inż. 
W igury. Zbiórka delegatów  przed 
dw orcem  kolejowym .

ten  spostrzegli dom ow nicy w porę, 
wezw ali w ięc n a ty ch m ias t  Pogotow ie 
R atunkow e, którego lekarz po p rzep łu ­
kaniu  żo łądka pozostaw ił d en a tk ę  na 
kurac ji  domowej.

C iąg n ien ie  lo te r j i  p a ń s tw o ­
w e j. Główne w ygrane  w czw artym  
dniu  ciągnien ia  V tej k lasy  25 loterji 
państw ow ej padły  n a  następu jące  n u ­
mery;

75,000 zł. na  Nr. 103448.
Po 10,000 zł. n a  Nry: 15109 69237 

79145 126170.
Po 5,000 na Nry: 44968 100661

114361 131499 135631.
Po 3.000 zł. na  Nry: 4017 14058 

81472 88155 111280 119527 129430 
145778 149309.

Po 2,000 zł. na Nry: 22508 24703 
27609 30190 36090 44813 49838 49910 
78436 82449 85060 101937 109095
122489 156242.

Po 1,000 zł. na  Nry: 103 3191 699 
7354 23354 25332 31718 82630 37055 
46372 60044 62769 68000 78177 81789 
92353 94618 105213 112428 113824
114708 115205 122672 122763 128285 
136347 139613 143667 148160.

PRZETARG
na  dostawę mięsa i tłuszczów dla Garni­
zonu Częstochowa na czas od 1. X do 
31. XII. 1932 r. odbędzie się dnia 26 b. m. 
w Kwatermistrzostwie 27 pp. o godzinie 
10-ej.

P r z e t a r g  na dostawę jarzyn  twardych 
dla Garnizonu Częstochowa odbędzie się 
dnia 27 bm. w Kwatermistrzostwie 27 pp. 
o godzinie 10-ej.

Oferty zalakowane składać w K w ater­
mistrzostw ie 27 pp. do godziny 9 30 w 
oznaczonych dniach.

Do oferty na leży dołączyć kwit na z ło ­
żone u Płatnika 27 pp. 1500 zł. jako wad- 
jum.

Bliższych informacyj co do ilości po­
trzebnych  artykułów, oraz w arunków  
dostawy udziela Oficer żywnościowy 27 pp.

Przewodniczący Komisji G.K.M.
(—) S e k a r a ,  ppułk.

—  m u  m i m  mi  i  m i — n i n i —

O głoszen ie .
N. E. 4635-31

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru  Iii-go powiatu Często­
chowskiego J. KOSSEK, zamieszkały w  
Częstochowie przy  ul- Jasnej Nr. 21, obec­
nie W aszyngtona Nr. 42, ogłasza, że w 
dniu 15 września 1932 r. od godz. 10 zrana  
w  Przysta jn i te jże  gminy odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, na­
leżących do JANA BALI, mianowicie: 
mebli, maszyny do szycia i żyta w sło­
mie, ocenionych na zł. 490

Dnia 20 sierpnia 1932 roku.
N. E. 2556-58-32.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew iru  Iii-go powiatu Często­
chowskiego J. KOSSEK zamieszkały w  
Częstochowie p rzy  ul. Jasnej Nr. 21, obec­
nie W aszyng tona  Ns 42, ogłasza, że w 
dniu 22 września, 1932 r. od godz. 10 zrana 
w  Kulejach gm. W ęgiowice u Jana Chrzęs- 
tka, odbędzie się sprzedaż p rzez  licytację 
ruchomości należących do CZESŁAW A 
TRZCIŃSKIEGO, ^mianowicie: autobusu
półciężarowego marki „Chevrolet" oce­
n ionego na zł. 2000.

Dnia 12 w rześn ia  1932 roku.
N. E. 4635-31

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rew iru  III-go powiatu Często­
chowskiego J. KOSSEK zamieszkały w 
Częstochowie przy ul. Jasnej N° 21, obec­
nie  W aszyng tona  N» 42, ogłasza, że w 
dniu 15 w rześn ia  1932 r  od godz. 10zrana  
w  Przystajni te jże  gm., odbędzie się sp rze ­
daż przez licytację ruchomości na leżą­
cych do MARJANNY SENDAL, m ianowi­
cie: gęsi, żyta w słomie i powozu, oce­
nionych na zł. 481.

Dnia 20 sierpnia 1932 roku.
Komornik Sądowy: J ó z e f  K o s s e k

Potrzebni chfopc#
cło ro zn o szen ia  p ren u m e ra ty  

i rozsp rzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać s r  do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

W ygodna lo k a ta  k ap ita łu !
S przedam  dwie parcele  zalesione w Ol­
sztynie za 25 proc. rzeczywistej wartości 
po 1 zł za mtr. kw. W iadomość biuro 
„Renoma" II Aleja Nr. 21. 585—1
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Z KRAJU.
Wyrok w p ro ces ie  dz iennikarzy  

ukraińskich.

Lwow ski proces sześciu  ukra ińsk ich  
dziennikarzy , oskarżonych o zdradę 
giówDą 7. powodu udziatu  w n ie lega l­
n y m  kongresie  O. U. N. w W iedniu , 
k tó rego  uchw ały  sk ierow ane były  .prze 
ciwko p ań s tw u  polskiem u, oraz z po­
wodu działalności an typaństw ow ej w 
zw iązku  z w prow adzan iem  w życie 
tych  uchw ał na teren ie  Polski, zakoń­
czył się w yrokiem  skazującym  Zeno­
n a  Pełeńskiego, Osypa Bajdynika, Ju l-  
jana  Bassiana, S tefana Ł eńkow skiego  
i A leksandra  Bobija n a  karę więzienia  
po 4 la ta  i pozbawienie praw o b y w a­
te lskich , przyczem P ełeńsk iem u , od­
s iadu jącem u  ju ż  karę trzechletn iego  
więzienia  z innego w yroku, sk u m u lo ­
w ano karę  do la t  6. E  jg en ju sza  Zy bli- 
k iew icza uwolniono. Obrońcy zgłosili

Dramat tancerza i córki kupca.

Potworny mord pod Warszawą,

W M ilanówku, w p iw iarni „W łady- 
s ław ó w k a”, należącej do W ład y s ław a  
Michalskiego, w domu, gdzie m ieś- i  
się pos terunek  policyjny, wynik ło  
k rw aw e zajście. Do w spom nianego lo ­
ka lu  przyszedł 28-letni W iesław  Kalk- 
s tein , syn właścic iela  sk lepu  kolonial­
nego i dom u w Milanówku w to w a­
rzystw ie  sub jek ta ,  30-letniego Leona 
Szym ańskiego. Usiedli oni przy s to l i­
ku, pijąc w ódkę i piwo. Przy sąs ied ­
n im  stole siedział p racow nik  m ie jsco ­
w ego  u rzędu  pocztowego, 30 le tn i  
A ntoni Brandt.

Po  p ew n y m  czasie pomiędzy K. i 
B. w y n ik ł  spór o jakąś  kobietę. B randt,  
będąc podchm ielony, wyjął nóż i z a ­
dał k ilka ciosów K aikste inow i w 
brzuch. Ciosy były tak  silne, że spo­
w odow ały  w ypadnięcie jelit. G iy  r a n ­
ny  upadł, B rand t kopnął go jeszcze 
k i lka  razy, a nadto  zranił S z y m a ń ­
skiego, który s taną ł w obronie K. Za­
a larm ow ana policja  przybyła na miejs  
ce i sporządziła protokół. B rand ta  a- 
resztow ano.

Onegdaj Kalkste in  życie zakończył.

Zamożni g o s p o d a r z e  bandytami.

Jeszcze w g ru d n iu  1930 r. znikł z 
m ias teczka  Torczyna w pow. łuck im  w 
zagadkow y sposób popularny żebrak  
n iem ow a Bronisław Jażw ińsk i,  k tó ry  
od szeregu lat trudn ił  się ro zn o sze ­
n iem  wody, a grosz zapracow any  
skrzętn ie  składał, żyjąc z datków. Do 
koła osoby Jaźw ińsk iego  k u rso w ała  
w ieść , że jest on dość zamożnym  
człowiekiem.

W szelkie poszukiw ania rodziny i 
policji za zagin ionym  nie w ydały  p o ­
zytyw nego rezulta tu .

Aż w czerwcu 1931 r. w lesie sza- 
pe lsk im  oddalonym  o 10 km. od Tor- 
czyna, lisy wygrzebały  zwłoki n iezna­
nego  osobnika, p rzykry te  ćw ierćm etro- 
w ą  w ars tw ą  ziemi. Obok leżała 
m ała  siekiera.

W  zwłokach rozpoznano zag in ione­
go Jaźw ińsk iego .  Nie ulegało w ą tp li­
wości. że padł on ofiarą m orders tw a.

Po d ług ich ,  mozolnych dochodze­
niach w ykryto  sprawców om aw ianej 
zbrodni. — Otóż ustalono, że k ry ty c z ­
nego  dnia bogaty ten  żebrak  został 
zwabiony na  podwórze zam ożnego 
gospodarza, posiadającego w T urczy­
nie 15 dziesięcin ziem i, A leksandra  
Kruta , k tóry  wspólnie z Teodorem  Po- 
lem iuk iem , W asy lem  W asiu rą  i A nto­
n im  Szczerb ńsk iem , znanym i h e rsz ta ­
m i band złodziejskich, upoiw szy  w ó d ­
k ą  swą ofiarę, zadusili ją, a rozp ła­
taw szy  s iekierą  głow ę obrabowali 
Jaźw ińsk iego  z posiadanej gotów ki za­
szytej w ubraniu , a sk ładającej się z 
ponad 1500 zł. w b ankno tach  polskich 
dolarach i rub lach  w złocie, zawlekli 
go do lasu, gdzie zakopali wraz z sie­
k ierą .

Podczas dochodzeń ustalono, że sie­
k iera  je s t  w łasnością Kruta , k tóry  zo-

W  danc ingach  lwowskich znany 
był przed rokiem  młody, sm ukły  for- 
danser. Młodzieniec nazw isk iem  L u d ­
w ik  Kleith, pochodzący rodem  z W ę ­
gier, zabaw ił we Lwowie krótko, po- 
czem w yjechał do W arszaw y, gdzie 
pracował rów nież w dancingach.

Kieith pognał w W arszaw ie  przed 
k i lk u  m iesiącam i 19 le tn ią  Dosię Mań- 
ską, córkę k upca  i n ieb aw em  młodzi 
pokochali się.

Gdy przed k ilku  tygodn iam i panna  
Dosia w yjaw iła  rodzicom  chęć poślu­
bienia sw ego ulubionego, sp o tk a ła  się 
z energ icznym  protestem tak  ze strony  
ojca j a k  i m atk i,  którzy oświadczyli 
jej,  że za żadną cenę nie pozwolą jej 
w yjść za Kleitha.

To n ieprze jednane  stanow isko  ro­
dziców pogrążyło dziew czynę i je j  n a ­
rzeczonego w g łęboką rozpacz i oboje 
postanowili  pom imo zakazu  rodziców 
pobrać się. Przed dw om a tygodnia  m i 
wzięli pota jem nie  w obecności ty lko 
dw u św iadków  ślub  ry tua lny .

Nie m ając  środków do życia p o s ­
tanow ili młodzi m ałżonkow ie w yjechać 
do Lwowa, gdzie Mańska posiada 
k rew nych.

Poniew aż n ie  mieli p ien iędzy  na 
podróż, dnia ‘22 s ierpnia pieszo w y ru ­
szyli z W arszaw y i 3 w rześn ia  przy­

byli do Lwowa.
Nagłe zniknięcie  córki rodzice od­

czuli boleśnie i n a ty ch m ias t  uczynili 
doniesienie do władz policyjnych, os­
karża jąc  Kleitha o uprow adzen ie  ich 
córki.

Po przybyciu do Lwowa, nie m a ­
jąc  żadnych środków do życia, ani 
n ie  znalazłszy żadnej pracy, zn-.uszeni 
byli zw rócić się z p rośbą o w sparc ie  
do żydowskiej gm in y  wyznaniow ej, 
gdzie otrzym ali 15 zł.

O pobycie Dosi Mańskiej we Lwo­
wie dow iedzia ła  się jej ciotka i n a ­
ty ch m ias t  zawiadom iła  o tern rodzi­
ców.

Onegdaj ojciec M ańskiej przy je­
chał do Lw ow a i zwrócił się do po­
licji z prośbą o w ydan ie  m u  córki.

K ieitha i jego ry tualn ie  poślubioną 
m ałżonkę  sprow adzono do w ydzia łu  
ś ledczego i tu ta j  w obecności ojca 
odbyło się przesłuchanie uc iek in ie ­
rów, k tó re  miało przebieg n iezw ykle 
d ram atyczuy .

W końcu  M ańska pod w p ływ em  
próśb OiCa zgodziła się n a  wyjazd do 
W arszawy.

Jak i  będzie dalszy los ry tua lnego  
m ałżeństw a jej z K le ithem  narażie 
t ru d n o  przewidzieć.

s ta ł  n a ty ch m ias t  aresztow any. A resz ­
tow ano rów nież wspólników zbrodni 
oprócz Szczerbiuka, k tó ry  został nie­
daw no śm ierte ln ie  postrzelony przez 
sw ych  towarzyszy w czasie sprzeczki
0 podział łupu  złodziejskiego i zmarł 
w szpitalu.

Tragedja n iedob ranego  ma łżeń­
stwa.

W  W arszaw ie  przy ul. W olskiej 
rozegra ła  się k rw aw a tragedja . Z a­
m ieszkiw ał tam  z żoną poślubioną 
przed trzem a laty S tan is ław ą, 26-letni 
J an  Tuz, k tóry  m im o 5-klasowego wy 
kszta łcenia  gim nazjalnego, pracował 
jako  brygadjer w fabryce „Lilpop Rau
1 Loew ensta in" .  Pożycie Tuzów było 
nieszczęśliwe. W czasie, gdy  m ąż pra 
cował ciężko w fabryce, żona jego w 
dom u przy jm ow ała  mężczyzn, n a j ­
pierw sw ego szw agra , wreszcie p e w ­
nego aktora  rewjowego, a ostatn io  
dw óch oficerów. Onegdaj, gdy Tuz 
wrócił spracow any do domu, zastał 
żonę w wesołym  nastro ju , śp iew ającą  
i tańczącą. Tuz wyjął rew olw er i w 
oczach żony strzelił sobie w skroń. 
Gdy o sp raw ie  dowiedziała się mattca 
samobójcy, dostała  a tak u  nerw owego 
i przybiegłszy na miejsce, usiłow ała  
zadusić  synow ą, w której w idzia ła  
p rzyczynę nieszczęścia jej syna. N ie ­
szczęśliwą kobietę  z trudem  udało się 
oderwać od synowej.

Przed kilku laty zm arł  na g ru ź l i ­
cę jeden jej syn, nas tępn ie  zastrzelił 
się drugi, a obecnie popełnił s a ­
m obójstw o trzeci syn. W strząsająca  
ta  traged ia  wywołała ogromne w raże­
nie w całej okolicy Wolskiej. Żona 
sam obójcy w obawie przed sam o są ­
dem opuściła  m ieszkanie  i u k ry ła  się.

S e n s a c y jn e  odkrycie kontrol i  s k a r ­
bowej w Warszawie .

W yw iadow cy brygady lotnej kon­
troli skarbowej stwierdzili,  że znany  
im  dobrze p rzem ytn ik  ty toniow y od 
w iedza s ta le  kaw iarn ię  „Z iem iań sk ą” 
w  W arszaw ie  i za ła tw ia  tam  jak ieś  
podejrzane in teresy .

Onegdaj jeden z funkcjonariuszy  
w szedł za p rzem ytn ik iem  do lokalu, 
k ierow nik  brygady zaś udał się do 
kancelarji  zarządu kaw iarni.

P rzem ytn ik  zm ylił  czujność śledzą 
cego go wyw iadow cy, zmieszał się z 
gośćm i i uciekł ty ln em  wyjściem . 
T ym czasem  kierow nik brygady ośw iad­
czył współwłaścicielowi firmy, Jan o w i 
Skępsk iem u , że m usi w lokalu prze­
prowadzić rewizję i poprosił o klucze.

Dyr. Skępski bardzo zm ieszany po 
szedł niby po klucze, a w rzeczyw i­
s tości wyszedł ty lnem  w yjściem ,

w siad ł do sam ochodu i odjechał w 
n iew iadom ym  k ierunku. W ów czas lo ­
kal obstawiono policją, k tóra czekała 
na  powrót dyrektora do godz. l e i  w 
nocy. O tej godzinie do cukierni „Zie­
m iań sk ie j” przy jechał radca praw ny  
firm y w tow arzystw ie  buchaltera .

W czasie rewizji dokonanej pod 
kier. insp. Szypu lsk iego  otworzono 
biurko dyr. Skępskiego, w k tórego  
szufladach znaleziono znaczny zapas 
cygare tek  n iem ieckich nielegalnego po 
chodzenia, 208 cygar w w ysokich  ga- 
tu n k acn  oraz puste już  opakow ania z 
k i lk u se t  takich sam ych  cygar.

Cały zapas został skonfiskow any , 
a  Skępskiego  pociągnięto do odpow ie­
dzialności, k tóra  m u  grozi b. poważną 
karą.

J a k  ustaliło  dochodzenie zbiegły 
p rzem ytn ik  stale dos tarcza ł szmuglo- 
w anych  cygar n iem ieckich  do k aw ia r­
ni „Z iem iańsk ie j”.

Rozmaitości.
Słynny likier —  „ B en e d y k ty n k a" .

O czterdzieści cztery k ilom etry  od 
H aw ru  znajduje się m iasto  Fecam p, 
a w niem  k lasz to r Ojców B en ed y k ty ­
nów, s ław ny  na św ia t  cały z w ybor­
nego likieru, pospolicie „B en ed y k ty n ­
ką* zw anego. Miasto i klasztor po w ­
s ta ły  w połowie VII go wieku, m iano 
zaś Fecam p pochodzi od łacińskiego 
„Fisci cam pus* co oznacza miejsce 
dokąd  się z okolicy zwozi podatk i.  
Norm anow ie zburzyli s iedzibę zakon­
ników wraz z m iastem , lecz w X II 
w ieku  jedno  i d rug ie  odbudow ano. 
W roku 1792 pożar znów zniszczył 
d o s z c z ę t n i e  miasto . Ocalał ty l­
ko klasztor.

O fabrykacji s łynnego lik ieru  tak  
mówi tradycja: W  roku  1510 opat 
Antoni II gi polecił pobożnemu za­
konnikowi, Bernardow i Vincelli, k tóry  
był zarazem znakom itym  chem ikiem , 
sp reparow ać z roślin na ska łach  ros­
nących eliksir, k tó ryby  s tanow ił ś ro ­
dek odporny przeciw ko p rasu jące j  
podówczas malarji.  Zakonnik  z pole­
cenia wyw iązał się jak nie można le­
piej: w ym yślił  lek, istny ehks ir  ży ­
cia, który n ie ty lko zapobiegł febrze, 
ale w zm acniał  organizm , zabezpiecza­
jąc  go od innych  chorób. S ław a leku, 
a zarazem  lik ieru  sm akow itego , wzra­
s ta ła  z biegiem  czasu. Król F ran c i­
szek I szy tak  go sobie upodobał,  że 
w ystara ł  się dla opata  A ntoniego o 
kape lusz  kardynalsk i;  za królem posz 
li panowie i l ik ie r  s ta ł  się m odnym  
napojem  arys tokrac ji  francusk ie j .

Po pożarze w roku  1792-im fab ry ­
kac ja  „benedyktynki*  ustała. Dopiero

w roku 1883 niejaki  Legrand, m iesz ­
kaniec  F eca m p ,  odnalazł  w resz tkach 
bibljoteki s t arego opactwa własnoręcz  
ny przepis Vinceilego na  likier, odkry  
cie zaś to podsunęło m u  m yś l  rozpo­
częcia fabrykacji  na nowo.  Utworzyło 
się niezwłocznie towarzystwo akcyjne ,  
k tóre przys tąpi ło do wyrobu likieru.  
N iebawem  okazało się, że nat raf iono 
n a  żyłę zlots; fa b ry kat  pozyskał  uzna 
nie całego świata ,  akcjonar iusze  towa 
rzys twa świetne  zbierali  zyski.

„ B en e d y k ty n k a ” sp rz edaw ana jes t  
bardzo drogo, tylko zamożni  m o g ą  
nią drażnić podniebienie;  sk ład  jej 
t rzym any  je s t  w tajemnicy.  To j ed y ­
nie  wiadomo,  że przygotowuje  się z 
kon iaku,  zaprawionego ziołami aro­
mat ycznem u

Os usłyszym y dziś p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  14 w rz e śn ia

11.58 S ygnał ezasu  z W arsz .  Obs. A str  
H e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12 45 P ły ty  gram ofonow e.
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 K ronika h a rc e rsk a .
15.35 Chwilka m o rsk a  i ko lon ja lna .
15.40 P o g aw ęd k a  d la  dzieci s ta rszych .
16.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.35 Kom. Centr.  B iura  H ydr .  dla żeg lug i 

i rybaków .
16.40 S k rz y n k a  pocz tow a
17.00 K once r t  popo łudn iow y .
18.00 Odczyt.
18.20 M uzyka le k k a  i tan. z Ciechocinka.
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. To w. Zach. do Hodow li kon i 

w Polsce.
19 35 Prasowry D ziennik  R adjow y.
19.45 S k rz y n k a  pocz tow a.
19 55 P ro g ra m  na  dz n as tęp n y .
20.00 P iosenk i .
20.35 K w a d ra n s  l i t e ra c k i
20.50 R eci ta l  sk rzy p c o w y .
215.0 Dod. do P ra s .  Dz. R ad jow ego .
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji. Met d la  ko ­

m unikacj i  lo tniczej:
22 00 M uzyka ta n e c z n a .
22.25 O d cz y t  ze  L w ow a .
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 M uzyk i  taneczna .

K A TO W IC E 14 w rz e ś n i a
11.58 S ygna ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. b ieżący .
12.10 C odz ienny  p rze g ląd  p ra sy  polskiej? 

z W a rsz a w y .
12.20 P ły ty  g ram ofonow e-
12.40 Kom. m e teo r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc z y  z Warsz.
15.10 I n te r m e z z o  m uzyG zne.
15.40 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
16.05 I n te r m e z z o  m uzyczne .
16.40 S k rz y n k a  pocz tow a.
17.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
19.10 Rozm aitości.
19 25 P ro g ram  na  dz. nast.
19 30 Kom unika ty  Zw. Młodz Polskie j.
19.35 P ra s o w y  D zienn ik  Radj. z W a rsz .
19.45 „G ospodyn i Ś lą sk a *
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
2200 P ro g r a m  na dzień  nas tępny .
22.05 M uzyka ta n e c z n a  z p ły t .
22 40 W iad .  ś p o r to w e  z W a rsz a w y .
22.50 I n te rm e z z o  m u z yczne .  _______

Dr. Paweł Broniatowiki
choroby skó rne  i w eneryczne

od 9— 12 i od 4—8 w. P a n ie  od 12— t p.p. 
C z ęs to ch o w a,  ul. P a n n y  Marji 21.Teł.  894

Biuro D z i e n n i k ó w  i O głoszeń

„RENOMA”
wl.  MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

pism  k ra jow ych  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran iczn e .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

I R A D J  O .
N a p ra w y  u r z ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m o c h o d o w e j  i m o tocyk low ej  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J, WYKA il-sa Aleja 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M agnesow anie  m agne t ,  
g ło śn ików  i s łuchaw ek.
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edak tor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.

lENY OGŁOSZEŃ: 
sen la  10 g r za w yraz

„  D robne  ogłc- 
uaikaty zrzeszeń

W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA* w Częstochowło.
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